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PORTRET.
— ( Z Sstelsera.)—

"W Paryżu żył młody, wiele 
obiecujący malarz, nazwiskiem 
Beauverger. Poświęcając się 
zupełnie obranemu zawodowi, 
spędzał połowę swojego czasu 
w  galeryi obrazów Luwrtij przy- 
Łćiii namiętny lubownik teatru, 
pilnie uczęszczał do wielkićj o- 
pery. Kochał piękność, sztuki, 
a malującemu z natury, równie 
dostarczała przedmiotów rozmai
tość wielkiej stolicy, jak skro
mny buloński lasek. —  Pomię
dzy swojemi współzawodnikami 
odznaczał się Karol charakterem 
łagodnym i silnym ; był on i- 
deałem młodzieńczćj stałości i 
wzorem cnotliwego życia. —  
Karol, obdarzony z przyrodze
nia trafnym rozsądkiem i do
brem sercem, mimo tych jednak 
przymiotów, posiadał niepospo
lity talent wraz z ognistą wyo
braźnią. Na nieszczęście swo-

jćj artystowskićj sławy, bardzo 
ubogi $ a gdzie pićniędzy i kre
dytu uićma, tam najświetniej
sze przymioty i największe zdo
lności , jak wszędzie tak i w Pa
ryżu więcćj trochę znaczą jak 
zero. —  Do tćj chwili żył so
bie dosyć spokojny wswojćm  
położeniu, kiedy nareszcie zwa
biony pewnego wieczora do wiel- 
kićj opery muzyką Roberta 
djabla, siedząc jak zwykle na 
taniern swojćm mićjscu, jednćm  
spojrzeniem rzuconćm do loży, 
stanowczo roztrzygnął los swo
jego serca. —  Prawie w środku 
grona twarzy pogodnych , .sie
działa może jedna Z najpowa
bniejszych dziewic, zdobiących 
salony stolicy. Z prostotą uło
żone czarno - krucze włosy, skro
mna eleganeya stroju, a szcze- 
gólnićj nie udana lubość posta
ci , zupełnie harmonizowały z 
jej rozkwitłą młodością. Jćj 
cała istota zdawała się uzmy
słowionym ideałem piękności,
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jaką kiedy fantazya zy wa w ty iii 
rodzaju uinarzyła sobie. Szla
chetne jć/ jasne czoło, połączo
ne z blaskiem dużego, mówią
cego oka, mogłoby posłużyć za 
wierne porównanie z najdosko- 
nalszćm dziełem szkoły włoskićj.
-—Taki to słaby rys owćj za
chwycającej dziewicy, która 
wzbudziła ,wmłodym, malarzu 
niepojęte uczucia, jakie on na 
próżno przytłumić w  sercu usi
łował. Ciągle i ciągle nieru
chomy w  nią się w  patrywął,'aź 
wreście cała jego dusza utonę-! 
ła wjakimś nieznanym dotąd ży
wiole rozkoszy^ upojony niewy- 
mownćm uczuciem, nie słyszał 
żadnego tonu pory wającćj i gło- 
śnej muzyki orkiestrowej, ani 
uważał na zajmujące sceny dzie
ła; bo oko i serce słodką jakąś 
siłą uroczą przykute zostały do 
jednego tylko przedmiotu. —  
Przed zakończeniem jeszcze wi
dowiska stał już u bram; jednak 
tylko na chwilę udało mu się 
ujrzeć piękną nieznajomą, w te 
dy właśnie, gdy wsiadała do 
pojazdu, który się natychmiast 
potoczył. —  Od tego to wieczo
ra jedno życzenie tylko zajmo
wało serce Karola, życzenie, nie
spokojne i niepokonane, odkryć

nazwisko i pomićszkaaie niezna
jomej. Jak ten, który nigdzie 
dla siebie pokoju znalćść nie 
m oże, tak on błąkał się po 
wszystkich okolicach stolicy. 
Każdego rana chodził do ko- 
ściołów , i zwiedzał wszystkie 
publiczne mićjsca * zabawy, z 
wielkim naturalnie uszczćrbkiem 
swojej niezamożnćj kieszeni ; i 
dla tego później ujmować so
bie mUśiał posiłkn , napoju, snu
naw et: co tak . osłabł iprzez
wycięczał iż stał się -żywym o-
brazem melancholii.----- Kiedy
wreszcie po niejakim czasie za
czynał już nasz zakochany mło
dzieniec wątpić i rozpaczać o 
skutku swoich poszukiwań * 
chwycił się innego zamysłu.' 
B o , jeżeli miał utracić rozkosz 
pojenia się żywym widokiem 
przedmiotu jedynego swych ży
czeń , to przynajmnićj jćj por
tretem, choć wczęści chciał tę 
stratę wynagrodzić sobie. Na- 
kupiwszy więc potrzebnychma- 
teryałów, wiernie z pamięci prze- 
lćwał na płótno owe ukochane, 
drogie rysy, przedmiot licznych 
smutków i tkliwych uczuć. Ze 
zaś cały jego um ysł, wszystkie 
myśli jego i uczucia tą pracą 
miłą były zajęte, ponieważ pędź-
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lem jego nie ręka, ale dusza 
kierowała, wykonał też nieba
wem mistrzowski portret swo
jej ubóstwionej. —  Wiosna po
wróciła znowu i świćżemi, źy- 
wemi farbami umalowała zie
mię, ale w sercu Karola żadnćj 
nie przyniosła zmiany. Podług 
zwyczaju, a raczej humoru, 
znów przepędzał właśnie Całe 
przedpołudnie na przypatrywa
niu się portretowi lubej —  przy 
czćm zawsze przebijała się ja-, 
kaś rozkoszna tęschność wjego 
przygasłem oku, i wklęsłych,' 
pobladłych licach : —  i dopiero 
sobie w tedy przypomniał p iż 
potrzebuje posiłku, gdy już. 
słońce wzniesło się wysoko. 
Źródło dotychczasowego utrzy
mywani^ się zupełnie wyczćr- 
panem zostało; bo naturalnie, 
poświęcając wszystkie chwile na 
malowanie portretu kochanki, 
nie mógł mieć tak wiele jak 
dawniej czasu, na pracę, któ- 
raby mu korzyść przyniesła.—  
Głód wtakićm zdarzeniu najle
pszą jest przestrogą, i równie 
teraz nad naszym Karolem roz
ciągnął swoją opiekę. Kiedy 
bowiem młodzieniec doszedł już 
do samych drzwi restauracyi i 
sięgnął ręką na dno kieszeni i

nic w-niej nie znalazł', wtedy 
uczuł swoje położenie wcałćm 
świetle, i przedsięwziął od tej 
chwili każde nadal powściągać 
w duszy uamiętności uczucie, 
z uwagą na gwałtowne życia 
potrzeby. Umrzeć z głodu , mó
wił sobie w duchu , nie byłoby 
Zapewne pięknćm zakończeniem 
przygody miłosnej, a podług 
wszelkiego podobieństwa, wkró- 
tceby to nastąpić mogło. —  O- 
panowany sprzecznemi myślami 
i zarumieniony zarazem - sam 
przed sobą nagłem oziębieniem 
swych uczuć , które go do nie
dostatku przywiodły, krążył cią
gle jeszcze po ludnych i peł
nych zgiełku ulicach, nie uwa
żając bynajmniej na tłum, za
jęty wesołością1 i zabawą, roją
cy się po całym Paryżu ną 
kształt much w blasku słone-, 
cznym. Po kilko - godzinnćm 
bez myśli i celu błąkaniu, uj
rzał się niespodzianie pośród na
grobków, krzyżów, mogił na 
cmentarzu du Pere Lachaise. 
Obok jednej z mogił porosłej 
zieloną jak szmaragd trawą i 
gustownie kwiatami ozdobionej, 
stał człowiek, którego ubiór i 
fizognomya obudzała tysiące 
wspomnień Francji. Miał na
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głowie perukę zakończoną z ty. 
łu woreczkiem do włosów; zje. 
go kamizelki bórtowanćj dzi
siejsza moda zrobiłaby cztćry. 
Jeżeli dodamy jeszcze dla uzu
pełnienia stroju błyszczące się 
u kolan i trzewików sprzączki, 
pozostanie nam wtedy nadmie
nić tylko, źe ubiór jego był 
czarnego koloru, a pobladłe o- 
blicze nosiły na sobie znaki ta
jemnego cierpienia. W  tćj chwi
li spojrzał z wyrazem boleści 
na mogiłę, i oczy jego łzami 
się zalały. /

Dokończenie nastąpi.

STARZY BEZŹENNI.
— ( Z ashyngtona Irwinga )—

WKomedyi ludzkiego życia 
nie masz trudnićjszćj roli do 
grania dobrego, jak rola sta
rego bezżeńca. Kiedy już kto 
przyszedł do tego nie nader 
przyjemnego stanu, kiedy się 
na zapytanie o jego wiek gnić- 
wać zaczyna, radziłbym mu 
Wtedy zastanowić się dobrze nad 
tćm , co czyni i jak ma dalej 
postępować. Niektórzy zaiste 
zdybują się z tą nieprzyjemno
ścią późnićj, niżeli inni: nie 
raz byłem świadkiem, jak się

Sio długiem niewidzeniu zbiega- 
o dwóch takich starych juna

ków marszczkami okrytych; ba
wiły mię niezmiernie wzajemne* 
przyjazne oświadczenia, zwy
czajne w takich zdarzeniach. 
Wówczas daje się słyszeć po
spolicie to wykrzyknienie: «ale, 
dla Boga! jakże ślicznie wy
glądasz , jak młodo, nierównie 
lepićj, jakem ostatni raz wi
dział !» Leez jeśli komu przy
jaciele zaczną to oświadczać, że 
tak młodo wygląda, niechże 
będzie pewnym, że wgruncie 
mają go za starego. —  Siary 
bezżeniec w starym związku fa
milijnym jest jak aktorwporzą- 
dnćm towarzystwie dramatyez- 
nćm: kwitnie on w nieśmiertel- 
nćj piękności i przez pół wie
ku gra role kochanków. —  Prócz 
tego ma w sobie nieco własno
ści kameleona; wkażdćmtowa
rzystwie winnym się kolorze o- 
kazuje. Obok panien uważny, 
zatrudniony i nieco sentymen
talny; wypisuje dla nich z ró
żnych autorów drobne, nic nie- 
znaczące kawałki i piosneczki, 
rysuje sajdaki, gołąbki, strza
ły i kupidynki do wyszywania 
na rogach ich chustek. Z mę
żatkami pozwala sobie więcej,
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poszeptuje im niekiedy żarciki, 
z czego się wie kłopotliwie u- 
śmiecbają, albo się mszczą wa- 
hlariem na jego grzbiecie. Ale 
kiedy Wpadoie w młode towa
rzystwo , udaje wtedy pustaka 
i rozmawia o płci pięknej na
der po światowemu.— Tu opo
wiada niegodziwe rzeczy po je
dzeniu , kiedy się kobiety od
dalą; występuje na popis, jak
by zezem najlepszym, z niedo
rzecznościami. Powtarza tez 
niezgrabne jałowe żarty. Sło
wem jest doskonałym przykła
dem, jak się zwolna traci zna
czenie w Wielkim świecie; jak 
młodzieniec, chciwy ticiech i 
rozkoszy, przeistacza się powo
li w starego junaka , lubiącego 
rozprawiać o rleczach nie przy
stojnych.—  Takie stare młodzi
k i, będąc razem, niezmiernie 
wiele przrdsiębiorą, i kobietę 
żarty sweini kłopocą, ale sam 
na sam z dziewczyną przemie
niają się wjagnięla. —  Pomimo 
swe lata, rozkochani są wido
cznie w swćj powićrzchownćj 
postaci i radzi ubiegają się za 
zdobyczami. Chociaż należało
by uważać ich już w ogólności 
za weteranów w służbie^ Kupi- 
dyna lecz kiedy zacznie się rozmo

wa o otrzyrtraijjcb zwycięzlwacb, 
wopowiadanm których, prawie 
każdy inęszćzyśttajłiie zbyt ściśle 
trzyma się prawdy, w tedy to 
niedouwieżenia, jak byli u pię
knych niewiast szczęśliwymi. 
Takich uważać można jak za 
podżylych , zwąllonych wojo- 
jowników , którzy zszedłszy z po
la; jednakże kładą zawsze kape
lusze pewnym trybem żołnier
skim, a gdy proch poczują, 
rozprawiają natychmiast o krzy
żowej sztuce i rąbaninie. —  
Bezżenni utrzymują, iż są swo
bodni, niepodlegli mężczyźni, 
mężczyzna zaś, z żoną przy
pomina im zawsze nocny lichtarz 
z zawieszoną na nim maebinką 
do gaszenia.

DOŚWIADCZENIE.

O biada temu! kto w dni swych maju, 
Marzy o ziemi jakby o raju,

I rozkosz dla siebie wróży;
O biada temu! kto w doi swych ranku, 
Marzy o życiu jakby o wianku,

Splecionym zniezwiędł^ch róży;

Marzenia młode są na kształt drzewa. 
Co wiosną bujnym liściem powiewa,

I złote ówocc rodzi;
Lecz ten co zerwał owoc zwodniczy. 
Zamiast marzonych wewnątrz słodyczy

Gorzką truciznę znachodzi.
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T en , co z miłością Pigmaliona,
Tuląc świat zimny w silne ramiona,

Przysięga służyć mu wiernie; 
O jakie często zamiast zapłaty. 
Sięgając dłonią po wonne kwiaty,

Spotkał cyprysy i ciernie.

Innem tez okiem w pierwszym zapale, 
Posiądą majtek na morskie fa le ,

Gdy wiatry w żagiel zagrały;
Ni z stary zeglarz co długie lata, 
Pływał po morzach na krańce świata,

I widział burze i skały.

Bo doświadczenie zdziera pomału, 
Złotą powłokę z form ideału,

I w trupi szkielet go zm ienia; 
A polem szydząc z wiary młodziana, 
Mówi z piekielnym śmiechem szatana:

» Oto są twoje marzenia. «

ANEGDOTA.

Pewien spotkawszy wieśnia
ka jadąccgo konno i obciążone
go tak wielkim worem zboża, 
że się aż pochylał, czy nieby- 
łoby lepiej ( rzeki do niego) 
gdybyś ten ciężar za siebie na 
konia w łoży ł? — Mogłobyto w  
prawdzie nastąpić odpowiedział 
wieśniak, ale też i bydlęcia tak 
gwałtownie obciążać nie trzeba, 
zwłaszcza kiedy już mniedźwi- 
Sa-

N O W Y - S Ł O W N I K .
— ( Dalszy ciąg )—

Kłamstwo. Zajmuje teraz mićj- 
sce nudnej i niepotrzebnej nau
ki , zwanej Logika.

Ludzkość. Przywilćj na pi
jaństwo.

Miłość własna. Zwierciadło 
czarodzićjskie, wktórem czło
wiek pospolity wydaje się ol
brzymem ; głupi mądrym; pró
żniak pracowitym, brzydki pię
knym, nudny dowcipnym, i t.d. 
Zdobi toaleLy wielkich panów, 
modnych kobiet, wielu i z du
chowieństwa; słow em : trzy czę
ści ludzi.

Miłość. Mundur, w który się 
interes zazwyczaj ubiera.

Nauka. Rodtaj emetyku dla 
modnych pań i paniczów.

Niewinność. Ubiór, który wraz 
z róbronami jeszcze wyszedł z 
mody; ta coby się teraz w nim 
pokazała, byłaby wyśmianą.

Odwaga. Połóg góry ; —  w  
bajkach Ezopa.

Pieniądze. Klucz który wszy
stkie serca otworzyć potrafi.

Przyjaźń. Ulubiony i modny 
wyraz.




